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liżę tekstów  norm atyw nych ale też przez w ykorzystanie dzieł n a r ra ­
cyjnych. S taw ia w łasne hipotezy i przypuszczenia. P rzy kom entarzu  
b ierze pod uw agę „m yślenie G erm anów ”. Zaznacza ewolucję poglądów. 
Bada sem antycznie w yrazy i zw roty używ ane w  źródłach. Tłum aczy 
cesarskie „m anu firm are” jako ślub. W yróżnia insty tucje  praw a ger­
m ańskiego od ich m odyfikacji chrześcijańskich. „Consensus” p rzy jm u­
je  w  sensie kościelnym. Bierze pod uw agę chronologię oraz ewolucję 
treśc i pojęć i in sty tucji praw nych. Uwzględnione zostały także okoli­
czności historyczne stosunku między Kościołem a państw em . Do ideału 
augustyńskiego dołączył się model karoliński w  w ydaniu  Ottonów. Cie­
kaw e są w yjaśnienia w spraw ie kościelno-państw ow ych synodów w 
kró lestw ach germ ańskich.

A utor zgrom adził w iele m ateriału . Podzielił go konsekw entnie. P rzed­
staw ił w  sposób logiczny. N aw iązując do w yników  dotychczasowych 
badań  sprostow ał na podstaw ie w nikliw ej oceny w iele dotychczaso­
wych poglądów. W yjaśnił szereg zagadek tekstow ych. U stalił n iek tóre 
osobistości. W sum ie posunął nasze w iadom ości o om awianym  proble­
mie. U kazał w ielość i różnorodność zobowiązań pokojow ych oraz bo- - 
gactw o życia praw nego w  średniowieczu. W ykorzystano przy tym  szcze­
gółową lite ra tu rę  przedm iotu, rzecz oczywista, niemiecką.

Gdzie idzie o układ, lepiej było by pierw  omówić stanow isko Iw ona 
z C hartres a później G racjana (s. 111 i 116), gdyż drugi był pod w pły ­
w em  pierwszego.

Przy lek turze pracy nasuw a się pytanie, jak  było ze spraw ą pokoju 
w  Polsce X I—X II w. Nie mam y źródłowych w iadom ości na ten tem at. 
Można przypuszczać, że choć insty tucja  pokoju praw nego stw orzona 
w e F rankonii zachodniej nie doszła na nasze tereny, to jednak  mo­
narchow ie i b iskupi oglądali się na działalność cesarzy i episkopatu 
n a  Zachodzie. Uwzględnione w  pracy teksty  n ie  podają aktów  w pro­
w adzenia pokoju w  m iastach na wschód od Renu. Możliwe, że jakim ś 
przejaw em  reakcji na stan  faktyczny była k a ra  kościelna nałożona na 
k ra j przez arcybiskupa Gaudentego. Załam aniem  się pokoju w ew nę­
trznego była reakcja  społeczna za rządów  Mieszka II. Możliwe, że coś 
analogicznego było w  konflikcie między biskupem  Stanisław em  a k ró ­
lem  Bolesławem  Szczodrym, może też w  sporach o nieruchom ości ziem­
skie itp.

W całości należy ocenić om ówioną rozpraw ę jako wzorową.

Bp W alenty W ójcik

Alexander D o r d e 11, Eheschliessung und Geisteskrankheit. Eine Dar­
stellung nach der Rechtsprechung der S. Romana Rota, Herder 1977,. 

ss. 104.

W e w stęp ie do te j pracy zw raca A utor uw agę na dwa, już wcześ­
niej ukazane trak ta ty , k tó re  zajm ow ały się w pływ em  chorób psychi-
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■cznych na um ow ę m ałżeńską z p unk tu  w idzenia orzecznictw a Total­
nego. A więc: Johannes H o l l n s t e i n e r ,  Die Spruchpraxis der S. 
Rom ana Rota in  E henichtigkeitsprozessen  (1934) oraz Carl H o 1 b o c k, 
Tractatus de iurisprudentia  Sacrae Romanae Rotae (1957). P rzy  n ie­
w ątp liw ie cennej w artości poznawczej i p rak tycznej obu tych  prac 
:zachodzi jednakże ak tualna  potrzeba zw rócenia specjalnej uw agi na 
•niektóre zjaw iska n a tu ry  psychiatrycznej i psychologicznej, udarem ­
n ia jące  w ażne zaw arcie m ałżeństw a. Jest to tym  bardziej wskazane, 
ponieważ w  orzecznictw ie ro talnym  ostatnich czasów pojawiło się w 
in te rp re tac ji tego zagadnienia szereg zmian, niuansów  a naw et sprze­
czności.

Całość pracy podzielił au to r na dziewięć części dodając odrębny 
ekskurs na tem at ustanow ienia ku rato ra , a następnie w ykaz źródeł 
i lite ra tu ry  oraz zastosow anych skrótów .

W I. rozdziale (ss. 11—22) w yjaśn ia A utor ogólne zasady orzeczni­
c tw a rotalnego oraz stosow aną w  w yrokow aniu  term inologię. Jeżeli 
chodzi o ocenę p raw n ą poszczególnych w ypadków  choroby psychicz­
nej, to  wobec b rak u  pozytyw nej norm y K PK  w skazuje się na treść 
p raw a  naturalnego. Orzecznictwo sądowe bowiem  w ypracow uje z jed ­
n e j strony te  k ry teria , k tó re  w skazyw ałyby n a  praw idłow e działanie 
in te lek tu  i woli nieodzownego do ważnego zaw arcia m ałżeństw a, a z 
d rugiej również na pew ne aberacje  w  tej m aterii, dające się klinicz­
nie opisać, k tó re  ten  cel udarem niają. K atalogow anie chorób psychicz­
nych przyjęto  wg ogólnego rozróżnienia stanów  zaburzeń, określanych 
pojęciam i am entia  i dem entia. W św ietle nowszego orzecznictwa ro ­
talnego dokładniejszego w yjaśnienia w ym agałyby tak ie  pojęcia, jak  a- 
m entia plena i am entia  sem iplena, k tó re  to zw roty w  innym  kon tek­
ście zam iennie używ a się z określeniam i am entia  perfecta oraz am entia  
im perfecta. W reszcie ważnym  zagadnieniem  w  perspektyw ie dokonyw u- 
jącej się reform y K PK  jest problem , czy choroby psychiczne należało­
by zakw alifikow ać do braków  zgody m ałżeńskiej, czy do przeszkód lub 
poprostu  do niezdolności osoby. Je st to w ażką spraw ą nie ty lko z 
p u nk tu  w idzenia dociekań naukow ych ale  i system atyki praw a.

M erytoryczny ciąg pracy zaczyna A utor z przedłożenia źródeł no rm a­
tyw nej oceny stanów  choroby psychicznej. Otóż już praw o rzym skie 
przestrzegało przed tym , by nie każdego psychicznie chorego uważać 
jako furiosus i tym  sam ym  pozbaw iać go zdolności do aktów  p raw ­
nych (D 41, 2, 18 § 1). Za tak im  stanow iskiem  przem aw iają zaobser­
w ow ane u tego rodzaju  chorych stany  jasności um ysłowej — in te r-  
vallis ąu ibusdam  sensu san iore (D 1, 18, 14).

W praw ie dekretałów  podtrzym yw ano zasadę, un iezdalniającą oso­
by  um ysłowo chore (furiosi) do ważnego zaw arcia m ałżeństw a. Wg 
norm y c. 26 CX X X II qu 7 stw ierdza się, jeśli osoby tak ie  już m ał­
żeństw o zaw arły, n ie  należy je rozłączać. D ekretały Grzegorza IX  p re­
cyzują to  stanow isko orzekając, że choroba um ysłowa w  w ypadkach 
uprzedzających zaw arcie m ałżeństw a jest dostateczną przyczyną do
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Tozłączenia m ałżonków (c 24, X, IV, 1). Glossa w yjaśn iająca ten  przepis 
zw raca  uw agę na potrzebę rozróżnienia między oczywistym  stanem  
chorobowym , a pozorną jasnością um ysłu — furiosi... constitu ti in con- 
:spectu u m bratae  quietis nec tam en sunt m entis sanae, licet v ideantur.

O m aw iając norm y K PK  odnośnie do chorób psychicznych p rzy ta­
cza  A utor w  św ietle orzecznictw a rotalnego poglądy co do stopnia w y­
m aganej poczytalności, koniecznej do ważnego zaw arcia m ałżeństw a. 
W materfti te j przyjm ow ano różne k ry teria  oceny.

W kanonistyce am erykańskiej za Sanchezem  przyjm ow ano norm ę 
■grzechu ciężkiego (m ortal-sin-norm ). A więc do ważnego zaw arcia 
m ałżeństw a w ym aga się tej sam ej poczytalności jak  i do popełnienia 
g rzechu  ciężkiego.

Inne stanow isko, w yznaw ane przez Rotę w  oparciu o naukę św. To­
m asza z Akwinu, podkreśla elem ent dojrzałości osoby. Otóż człowiek 
■osiągnąwszy odpow iednią zdolność rozrodczą posiada rów nież w ym a­
g an ą  dojrzałość duchow ą do zaw arcia m ałżeństw a. Za św. Tomaszem 
rozw inięto tu  myśl, że do popełnienia grzechu ciężkiego chodzi o ła t­
w ą  do oceny zgodę na ak tualny  czyn (consensus praesens) podczas gdy 
do zaw arcia m ałżeństw a o rozeznanie wyższego stopnia o charak terze 
przew idującym  (consensus in  futurum ). Nigdzie jednakże nie określa się 
w ym aganego „quan tum ” tej dojrzałości.

Szczególne znaczenie odegrał w  tej m aterii w yrok z 25.11.1941 r. c. 
W ynen, SRR Vol. 33, 144—148, w  k tó rym  w ypracow ano k ry teriu m  do­
sta teczne j oceny przedm iotu  m ałżeństw a. Tego rodzaju  zdolność oce­
n ian ia  jest w ypadkow ą zbieżnej funkcji rozum u i woli. To stanow isko 
przeciw staw ia się tym  tendencjom  psychologii i psychiatrii, k tó re  w y­
m ag ają  u człowieka jeszcze trzeciej w ładzy psychicznej, a  mianowicie 
uprzedniej zdolności oceniającej n a tu rę  i ważność przedm iotu działa­
nia. Wg tego poglądu zachodziłoby niebezpieczeństwo odm ów ienia n ie­
k tó ry m  osobom p raw a zaw arcia m ałżeństw a. N ie można bow iem  w y­
m agać od osoby oceny w szystkich aspektów  i w artości m ałżeństw a, 
ja k  m oralnej, praw nej, społecznej, estetycznej itp. W ystarczy więc do­
sta teczna ocena jego substancjalnej w artości, a nie sum y w szystkich 
p raw  i obowiązków lub całości doświadczeń z n im  związanych. Z 
d ru g ie j strony  nie znaczy to, że można by się pogodzić ze zbyt d ra ­
stycznym i uproszczeniam i lub błędnym i, zgoła k a ryka tu ra lnym i ideam i 
o  natu rze  m ałżeństw a.

Jeszcze inaczej w yraża ją  się tendencje Roty, kształtow ane pod w pły ­
w em  psychiatrów  w łoskich do określenia psychicznej zdolności osoby 
do  zaw arcia m ałżeństw a wg k ry teriu m  au to refleksji — „potere criti-  
co ”, czyli zdolności do krytycznej oceny w łasnej osobowości w  odnie­
s ien iu  do m ałżeństw a. Facultas critica, quae est vis iudicandi et ra tio - 
cinandi. N iedom agania w  tym  zakresie pow odują am entiam  con tractu - 
alem , k tó ra  to w  istocie oznacza w ew nętrzne uniezdolnienie osoby do 
dokonania oceny, a nie b rak  samego pojęcia przedm iotu m ałżeństw a.

In te lek t i w ola pozostają w  działaniu w e w zajem nej zależności. Nie
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ma więc defektu  w  w yrażeniu  zgody m ałżeństkiej ze strony tylko sa­
m ej woli przy jednocześnie praw idłow ym  i in tegralnym  funkcjonow a­
niu  rozum u (SRR c. P inna, 21. Dec. 1959, n. 2, Vol. 51, 623).

Po omówieniu ogólnych zasad orzecznictwa rotalnego przystępu je ' 
A utor do analizy szczegółowych przypadków  praw no-psychiatrycznych* 
z k tórych w  II. rozdziale (ss. 23—44) najw ięcej m iejsca poświęca schi­
zofrenii. Orzecznictwo ro ta lne  rozróżnia w  praw nym  obrazie tego scho­
rzenia trzy  zasadnicze fazy, kw alifikujące odpowiednio zdolność lub ' 
niezdolność osoby do ważnego w yrażenia zgody m ałżeńskiej.

P ierw szą fazę znam ionuje b rak  objawów  schorzenia, chociaż ono ju ż  
w  sposób zapoczątkowany z tendencjam i rozw oju faktycznie istnieje^ 
W tym  więc okresie inkubacji choroby nie zostaje zniesiona poczytal­
ność osoby.

D rugą tu rę  początkuje schizofrem iczny posuw czyli u jaw nienie cho­
roby, pow odującej rozszczepienie s tru k tu ry  osobowości. B iorąc pod u w a­
gę jakościowe znaczenie tego schorzenia zachodzi potrzeba ustalenia dla 
celów jurystycznych m om entu jego ujaw nien ia — erum pentem  p e r  
signa om nibus perceptibilia (SRR, Vol. 55, n 33, 11).

W reszcie trzecia końcowa faza schizofrenii nie ma tak  ważnego- 
znaczenia w  praw nej ocenie tego schorzenia, ale u ła tw ia pełn iejsze 
opisanie jego n a tu ry  i jakościowego w pływ u na zgodę m ałżeńską.

W spraw ach  małżeńskich, rozpatryw anych  z ty tu łu  schizofrenii w aż­
n ą  ro lę odgryw a czasokres między fak tem  zaw arcia m ałżeństw a, a  
posuwem , u jaw niającym  schorzenie. D ordett w  oparciu o p rzy ję tą  od
H. N. F asslera zasadę trzechletniego czasokresu zestaw ił szereg pozy­
tyw nych i negatyw nych rozstrzygnięć ro talnych z ty tu łu  schizofrenii. 
P rzy  tym  sędzia w  wolnej ocenie danego przypadku w inien liczyć 
się nie tylko z opinią biegłego lekarza, fak tem  istn ienia lub braku, 
poczytalności u strony, sam ym  m om entem  w ystąpienia objaw ów  cho­
roby, ale w myśl dośw iadczenia psychiatrycznego pam iętać o tym , że 
sam o przejście choroby z początkowego stad ium  do jej u jaw nionego  
w ylęgu jest niepew ne, stopniowe i ukryte.

Osobne zagadnienie stanow i w  zakresie ustalenia zdolności strony 
do praw idłow ego w yrażenia zgody m ałżeńskiej stosunek czasu zaw ar­
cia m ałżeństw a do chwili u jaw nien ia choroby, a więc problem , czy 
ślub odbył się po lub przed posuwem  schizofrenii, albo też m iędzy 
dw om a posuwam i. W w ypadku u jaw nienia schizofrenii po ślubie roz­
strzygającego znaczenia nie ma tu  w spom niana wyżej zasada czaso­
kresu, zresztą tru d n a  do precyzyjnego ustalenia, ale psychiatryczna 
re je strac ja  sym ptom ów  schorzenia w  chw ili zaw ierania m ałżeństw a. 
Inaczej natom iast p rzedstaw ia się spraw a zaw arcia m ałżeństw a, po­
przedzonego posuw em  schizofrenii. W takich  w ypadkach najczęściej n ie  
m a w ątpliw ości co do rozpoznania początkowego stad ium  choroby jak  
i je j ujaw nienia. Przytoczone przez A utora przykłady orzecznictw a 
ro talnego  pozw alają rozróżnić stany  choroby, pozbaw iające chorego 
poczytalności jak  i stany zm niejszenia lub  czasowego ustan ia  objaw ów
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'fhoroby , zaw ierające dłuższe lub krótsze, rzeczyw iste czy też pozorne 
chw ile jasnego rozeznania (lucida intervalla). Tych ostatnich sym p­
tomów nie należy mieszać z pojęciem rem isji, czyli zelżenem objawów 
choroby, pozostającej w  istocie w  fazie uk ry te j w  „spoczynku” n ie­
ja k o  (um brata quies) oraz in te rm isji tj. całkow itym  pow rotem  do 
zdrow ia, a więc odzyskaniem  pełnej spraw ności w ładz psychicznych. 
Rzecz jasna, że uzyskane „zdrowie społeczne” ■— „sanatio  socialis” — 
a  więc możliwość bezpiecznego obracania się w  otoczeniu bez jakiego­
kolw iek niebezpieczeństw a spow odow ania szkody sobie i innym  nie 
stanow i jeszcze o zdrow ej spraw ności w ładz psychicznych.

W w ypadkach zaw arcia m ałżeństw a po u jaw nien iu  się choroby psy­
ch iczn ej konieczną jest rzeczą usta len ie jej n a tu ry  m etodam i psychia­
trycznym i. W w ypadku rozpoznanej schizofrenii istn ieje  w  ro talnych  
■wyrokach sporny pogląd co do możliwości zaistn ienia stanów  jasne­
go rozeznania (lucida intervalla). Otóż w  okresie po ukazaniu  się K o­
deksu aż do końca la t czterdziestych przew ażał w  Rocie pogląd, że 
schizofren ia n ie  dopuszcza stanów  jasnego rozeznania, lecz tylko po­
kornej rem isji.

W późniejszym  okresie przyjm ow ano tezę o możliwości stanów  peł­
nego rozeznania w  takich  przypadkach, a  więc również o możliwości 
poczytalnego w yrażenia zgody m ałżeńskiej.

Osobno zajął się A utor spraw ą zaw arcia m ałżeństw a w  stadium  re ­
m is ji,  czyli m iędzy dw om a posuw am i schizofrenii. Zaczerpnięta z p ra ­
w a  karnego norm a kan. 2 2 0 1  § 2  o hab itualn ie  chorych um ysłowo w  
analogicznym  zastosow aniu do p raw a małżeńskiego pozwala mniemać, 
że chorzy tacy są niezdolni do zaw arcia m ałżeństw a. Jednakże z d ru ­
giej strony  zjaw iska rem isji, a tym  bardziej naw et k ró tko trw ałe j in - 
te rm isji um ożliw iają poczytalne w yrażenie zgody m ałżeńskiej. W lite­
ra tu rze  kanonistycznej panu je bow iem  przekonanie, że nie w szystkie 
stany rem isji w ykluczają zdolność do ak tów  praw nych, chociażby sę­
dzia pow ątpiew ał w  norm alność strony. Istn ie je  przecież zawsze moż­
liwość przeciw dow odu wobec dom niem anej niezdolności zaw arcia m ał­
żeństw a przez chorego. Rzecz jasna, że dowód ta k i będzie tym  b a r­
dziej u trudniony  im  m niejszy zaistn ieje dystans między w/w. posu­
w am i choroby. P rzy jm ując tak ie  stanow isko opowiada się D ordett za 
tezam i F asslera w  te j m aterii, typowego przedstaw iciela europejskiego 

.k ręgu kanonistów . Inaczej rozum ieją tę  spraw ę am erykańscy kanoniś- 
ci, a  w śród nich tacy zwłaszcza, jak  L. C. Scott oraz J. R. Keating. 
Wg nich bow iem  stany rem isji i jasnego rozeznania rów nają  się sta ­
nom  zdrow ia psychicznego. Orzecznictwo rotalne, jak  to w ykazał D or­
dett w  przytoczonych przykładach, uw zględnia dane psychiatrii k ręgu 
europejskiego zalecając zachow anie zasad zdrowego rozsądku przy e- 
‘w entualnym  stosow aniu kryteriów , w ypracow anych przez am erykańską 
.psychiatrię (SRR. c. Sabbatani, 1959, n. 4, Vol. 55, 476—478).

W III. rodziale (ss. 45—46) zajm uje się A utor niedorozw ojem  um y­
sło w y m  — oligophrenia, phraenasthen ia . Jeżeli chodzi o etiologię tego
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cierpienia, to może ono być w rodzone lub nabyte, na sku tek  p rzeb y te j 
choroby mózgu czy to w  okresie ciąży i porodu, czy też dzieciństw a. 
Choroba ta  objaw ia się w  różnych, dających się psychiatrycznie w y­
m ierzyć stopniach, począwszy od otępienia umysłowego poprzez g łu p - 
tactw o aż do idiotyzm u włącznie. W sensie kanonicznym  niedorozw ój 
um ysłow y nie jest odm ianą an i am encji an i dem encji, lecz jed y n ie  
ja sk raw ą  postacią ubóstw a duchowego („sim plicitas sp iritu s”) i ja k o  
tak ie  nie niweczy ono z siebie zdolności osoby do poczytalnego w y­
rażen ia  zgody m ałżeńskiej. Nie jest też rzeczą ła tw ą znaleźć w  oce­
n ie p raw nej możliwie w yraźnej granicy między norm alnym , a n ienor­
m alnym  działaniem , bo: „...probatio gravior fit quando ag itu r de illis 
m entis m orbis qui non au fe ru n t to ta lite r  usum  rationis. In te r  h u iu s- 
m odi m orbos h abe tu r ph raenasthen ia  seu oligophrenia...” (SRR c. B e - 
jan, 1958, n. 3, Vol. 50, 530).

Dalej w  rodziale IV. (ss. 47—49) poddał D ordett kanonicznej ocenie 
m aniakalno-depresy jny  zespół, w ystępujący z swej n a tu ry  periodycz­
n ie  charak teryzu jąc  się albo stanam i podniesionej aktyw ności psychicz­
nej albo objaw am i przygnębienia, zaham ow ania i zw olnienia tejże ak ­
tyw ności (psychosis m aniaco-depressiva). Samo „esse sui non com­
pos” ogranicza się tylko do faz objawów  chorobowych. M ożliwe są  
chw ile jasnego rozeznania, w ystępujące na przem ian z fazam i egzal­
tac ji lub  w yraźnej depresji u tego rodzaju  psychotyków. S tany te są  
uleczalne. Poczytalność chorego w  czasie a taku  te j psychozy byw a' 
zniesiona i skutkiem  tego niem ożliwe jest w ażne w yrażenie zgody 
m ałżeńskiej, a więc: „...crisi m aniaca vel depressiva duran te , p ro b an - 
dum  adhuc erit aegrotum  egisse m om ento quo insania talem  g rav ita - 
tem  attingebat, u t contrahens, destitu tus ea discretione, ad consensum\ 
m atrim onialem  praestandum  incapax reddere tu r: unde, requirdtur, ut: 
insania sit in  periodo acuta...” (SRR c. Lam as, 1956, Vol. 48, n. 5,

V. rozdział dotyczy obłędu — paranoia (ss. 50—52). W pojęciu ro ta l-  
nym  cierpienie to  byw a określone jako „anom alia constitu tionalis”,. 
u jaw n iająca  się w  dwóch zasadniczych postaciach objawowych: psy­
chozy prześladowczej lub m anii wielkości. Zdolności osądu i pam ięci 
pozostają n ienaruszone mimo ich w yraźnej jednostronności. N ie za­
chodzą tu  zjaw iska rem isji i jasnego rozeznania. Zagadnienie ew en­
tua lne j niepoczytalności w  w ypadku w yrażenia zgody m ałżeńskiej za­
leży od siły psychozy zwłaszcza odnośnie do „res uxo ria”.

Bardzo krótkiej ocenie kanonicznej poddał D ordett dw a następne- 
zjaw iska psychiatryczne, a m ianowicie: porażenie postępowe — p a­
ralysis progressiva (Rozdział VI. s. 53) schorzenie, pow stające w  w y­
n iku  infekcji o objaw ach psychicznych, neurologicznych, a  następnie, 
epilepsja (Rozdział VII. s. 54) rów nież słabo udokum entow ana w  w y­
rokach rotalnych.

N astępnie w  rozdziale VIII. (ss. 55—64) szerzej in te rp re tu je  D ordett. 
zjaw isko b rak u  w ew nętrznej wolności, oznaczającej w  rozum ieniu w y­
roków  ro talnych  albo zbiór objaw ów  psychiatrycznych lub sw o isty
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stan  psychiczny, w yrażający się w  różnych odm ianach nerw ic (bez. 
jednostkow ej specyfikacji), jak  neurastenii, abulii, a następn ie  m yślach 
natrę tnych  (obsessiones), chw iejności psychicznej, niezdolności podjęcia, 
decyzji, lęku przed odpowiedzialnością, skrupulatności, oporze wobec 
jakiegokolw iek działania itp. „W ew nętrzny przym us”, o k tó ry  tu  cho­
dzi, n ie  odpow iada w  żadnym  w ypadku pojęciu m etus ab extrinsecQ ’ 
incussus wg norm y kan. 1087. P rzym us w  rozum ieniu tego kanonu  
suponuje odpow iednią wolność w yboru (coacte voluit sed voluit) i tym. 
różni się on w  istocie od zaburzeń psychiatrycznych sfery w olityw nej 
człowieka. S tąd  też norm a kan. 1087 n ie może mieć tu  zastosowania. 
Działanie osoby tylko w  tych w ypadkach, w  których  nie odpow iada 
ono jej natu ra lnem u  pragnien iu  w skazuje na przym us w ew nętrzny 
(SRR 1926, Vol. 18, n. 6 , 112: „...quando actio n a tu ra li concupiscentia 
exp licari nequit...”). P rzy stanach  tak ich  chodzi w  istocie o zaburze­
nia sfery in telektu , w oli i zmysłów. P rzy  tym  jednakże n ie  wolno za­
pom inać zasady nowszej ju dyka tu ry  ro talnej, że nie zachodzą w yłącz­
n ie zaburzenia w oli przy „integro m anente in te llectu” oraz, że idee 
n a trę tn e  natom iast mogą być o charak te rze  in telektualnym , em ocjo­
nalnym  i im pulsywnym , a przy stanach neurotycznych lub psycha- 
stenicznych zaburzenia w oli mogą być w iększe niż in te lek tu  (SRR 
1965, Vol. 57, n. 6 , 503), co pow oduje tak ie  osłabienie woli, że k o n tra ­
hen t zostaje uniezdolniony do w yrażenia zgody m ałżeńskiej. Autor- 
sporządził bogatą dokum entację rotalnego orzecznictwa o charak terze  
pozytyw nych i negatyw nych rozstrzygnięć, k tó re  obrazu ją n a tu rę  i ob­
jaw y tych nerw ic. P rzy  abulii (anergeia) stw ierdza się w yraźnie ele­
m enty zaham ow ania w oli do podjęcia działania przy pełnej spraw no­
ści w ładz poznawczych.

T rudniej udow odnić redukcję działania in te lek tu  i w oli w  stan ie  
hipnotycznym  i posthipnotycznym .

W ocenie histerii, k tó rą  należy odróżnić od histerycznego ch a rak ­
te ru  osoby, dostrzegalne są silne objaw y ulegania zew nętrznym  w pły­
wom, som owyobrażeniom  i emocjom. C ierpienie to  nie znosi koniecz­
nego rozeznania odnośnie do spraw  zaw arcia m ałżeństw a. Dlatego n a­
w et jako silna „vehem ens passio” n ie  m ożna h isterii zaliczyć do k a ­
tegorii am encji lub  dem encji. Często zdarza się, że h isteria  zw iązana 
być może z jakąś inną chorobą psychiczną.

Rozdział IX. (ss. 65—67) przynosi ocenę nałogów z p unk tu  w idzenia 
kanonicznego praw a m ałżeńskiego. O m aw iając w pływ  nałogów na kon- 
sens m ałżeński zajm uje się D ordett dwom a szczegółowymi p rzypad­
kam i, a więc m orfinizm em  i alkoholizmem .

W pierw szym  w ypadku zaleca R ota indyw idualne przebadanie nie 
ty lko stopnia zatrucia  strony, ale również uw zględnienie k ry teriu m  
antropologiczno-psychologicznego, um ożliw iającego ustalenie poziomu 
poczytalności w  poszczególnych stadiach tego nałogu.

W praw nej ocenie alkoholizm u jud y k a tu ra  ro ta lna  zw raca uwagę-, 
n a  dw a zasadnicze jego przejaw y: doraźne upojenie alkoholowe (ebrie-
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ta s perfecta alcoholism us acutus) np. dla odwagi, by zawrzeć n iech­
ciane m ałżeństw o (SRR 1937, Vol. 29, n. 3, 735) oraz nałóg chroniczny. 
To osta tn ie  zjaw isko doczekało się w nikliw ej oceny kanonistycznej w  
w yroku, opracow anym  przez Sabbataniego. W tej m aterii ten  klasyczny 
już dzisiaj w yrok usta la  pięć zasadniczych kryteriów , k lasyfikujących 
odpowiednio stopień poczytalności oraz zaburzenia strefy  poczucia mo­
ralnego — anaesthesia moralis, am oralitas constitu tionalis (SSR c. S ab- 
ba tan i 34. Febr. 1961, Vol. 53, n. 11, 122—125).

N astępne strony  pracy D ordetta zajm uje problem  niezdolności w y­
pełnienia zobowiązań, będących przedm iotem  zgody m ałżeńskiej (Roz­
dział X. Ss. 6 8 —8 6 ), a następnie naukow a ocena tego zjaw iska w e 
współczesnej lite ra tu rze  kanonistycznej (Rozdział XI. Ss. 87—99). Otóż 
mimo właściwego rozeznania i odpow iedniej in tencji zaw arcia m ałżeń­
stw a zdarza się, że strona podjęła zobowiązanie do czegoś, czego w  
ogóle nie jest w  stan ie w ykonać. U podstaw  rozpoznania tego rodzaju  
przypadków  leży znane adagium  praw ne: nem o ad im pssibilia tene- 
tur.

A utor p rzedstaw ił w  te j m aterii bogaty m ateria ł dowodowy z orze­
cznictw a rotalnego przy jm ując jako zw rotny p unk t w  jakościowej oce­
nie tych przypadków  w yrok, opracow any przez Sabbataniego z dnia 

.21.06.1957 r. D ata tego w yroku stanow i dla A utora środek m etodyczny 
w podziale m ateriału , zebranego z jednej strony od r. 1909, a nas tęp ­
n ie po roku  1957 z drugiej. W orzeczeniu tym  chodzi o spraw ę n im - 

.fom anii jako podstaw y faktycznej, uniezdalniającej osobę do zacho­
w an ia  w ierności m ałżeńskiej. Tego ostatniego nie można mieszać z po­
zytyw ną decyzją w ykluczenia jednego z istotnych przym iotów  m ałżeń­
stw a, ponieważ zachodzi tu  osobowa niezdolność do spienienia jedne­
go z dóbr w spólnoty m ałżeńskiej tj. wyłączności.

W zrocową ocenę p raw ną hom oseksualizm u stanow i w yrok ro talny  
c A nne z 25.02.1969 r. (Ephem. 26, 1970, 419—442). Orzeczenie to zw ra­
ca uw agę na to, że hom oseksualizm  — „sexualis instinctus gravissim a 
deflexio” godzi w  form alny przedm iot um owy m ałżeńskiej, a więc 
in tegralne przekazanie i przyjęcie p raw  i obowiązków w łaściw ych ży­
ciu w  przym ierzu m ałżeńskim . R ozw ijając tę  myśl ju d y k a tu ra  ro ta lna  
podkreśla w  oparciu o koncepcję m ałżeństw a Soboru W atykańskiego II 
(K onstytucja G audium  et spes, n r  48) międzyosobową relację  stron, 
k tórej b rak  w  przypadku hom oseksualizm u.

S ygnatura A postolska zajęła stanow isko odnośnie do zbyt dowol­
nie in terpretow anego m ałżeńskiego praw a m aterialnego jak  i fo rm al­
nego, zwłaszcza jeżeli chodzi o koncepcję m ałżeństw a in  fieri e t in  
facto w  św ietle w spom nianego tek stu  K onstytucji G audium  et spes. 
Odnosi się to szczególnie do tych spraw  m ałżeńskich, k tó re  rozpa try ­
w ano z ty tu łu  m oralnej lub psychicznej niezdolności (im potentia m o­
ralis seu psychica).

R eferując poglądy współczesnych kanonistów  na tem at niezdolności 
■•■do w ypełnienia przyjętych zobowiązań, będących przedm iotem  umowy
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m ałżeńskiej, przedłożył D ordett szeroki w achlarz dyskutow anych za­
gadn ień  dzisiejszej lite ra tu ry  kanonistycznej. Na szczególną uw agę za­
s łu g u ją  tak ie  problem y jak: sam o pojęcie form alnego przedm iotu 
zgody m ałżeńskiej, b rak  odpowiedniego rozeznania •— defectus propor- 
tionatae  discretionis, zakres niezdolności psychoseksualnej tzn. czy ty l­
ko do sfery seksualnej, czy też, jeżeli chodzi o etiologię tego zjaw iska, 
do  przyczyn poza seksualnych, określenie konsty tu tyw nej n iem oralno- 
ści — am oralitas constitutiva, pazzia m orale, m oral insanity , sociopa- 
th ia , dalej alkoholizm , pozw alający w praw dzie na w zbudzenie in tencji 
zaw arcia m ałżeństw a, ale uniem ożliw iający jej w yrażenie, a następnie 
da jące  się stw ierdzić tak ie  b rak i w  osobowości nup tu rien ta , k tó re  unie- 
zd a ln ia ją  go do realizow ania w  pełni przym ierza małżeńskiego itp.

Całość pracy kończy D ordett ekskursem  na tem at potrzeby lub  ko­
nieczności ustanow ienia k u ra to ra  w  procesie m ałżeńskim  (ss. 100—104). 
W judyka tu rze  ro talnej u jaw nił się spór odnośnie do ważności lub 
niew ażności końcowego w yroku  zależnie od tego, czy w  danym  pro­
cesie powołano ku rato ra , czy też nie. Kościół nie zna insty tucji ubez­
w łasnow olnienia. Byłoby absurdem , gdyby psychicznie chory posiadał 
b ie rną zdolność procesową. Z drugiej jednakże strony trzeba sądownie 
udowodnić, że on nie jest zdolny do jej posiadania. S tąd też zdolność 
procesow a strony w inna być pew na celem uniknięcia wszelkch w ątp li­
wości co do ważności końcowego wyroku. Kogo m ożna wyznaczyć na 
k u ra to ra?  Kto może go kom petentnie ustanaw iać? Oto dalsze problem y 
końcowej pracy Autora.

Om ówiona w  ten  sposób treść pracy D ordetta jest w ażną pozycją 
w  kanonistycznej lite ra tu rze  procesualistycznej. A utor omówił bowiem  
w  św ietle ju dyka tu ry  ro talnej szeroki w achlarz chorób psychicznych 
o raz tak ie  psychiczne stany, k tóre uniezdaln ia ją  osobę do w ypełnienia 
p rzy ję tych  zobowiązań, będących przedm iotem  zgody m ałżeńskiej. S tro ­
n a  graficzna pracy zasługuje również na pozytyw ną ocenę, a ponadto 
podział całości m ateria łu  u ła tw ia praktyczne korzystanie z te j książki. 
P rzede w szystkim  trzeba docenić prak tyczne znaczenie te j pracy dla 
diecezjalnego sądownictw a. Przedłożona w  te j książce problem atyka 
procesowa daje  dobrą o rien tację w  tendencjach  jak  i kw estiach  spor­
nych  współczesnego orzecznictw a rotalnego. W łaśnie prak tyczna w a r­
tość pracy dyk tu je  postu lat, by n iek tóre problem y, z k tórym i sędzia 
częściej konfrontow ać m usi sw oją wiedzę procesową, w yraźniej udo­
kum entow ać decyzjam i Roty. S praw a ta, jak  można by sądzić, doty­
czy przede w szystkim  zagadnienia epilepsji. W pracy D ordetta, jak  to 
np. sugeru je w yrok SRR c. P inna, 1967, Vol. LIX, nn. 3—6 , 10—12, 
279—290 n ie została dostatecznie w yraźnie przedstaw iona etiologiczna 
i sym ptom atologiczna strona tego schorzenia, a nade wszystko zagad­
n ienie w pływ u stanów  psychicznych na w artość zgody m ałżeńskiej po 
a ta k u  epileptycznym . Z pew nością jednakże należy się A utorow i w dzię­
czność za tę  p rak tyczn ie cenną pozycję kanonistyczną.

Ks. Z ygm un t Labuda
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